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W Sejmie 

o działalności 
resortu kultury

Sejmowa komisja kultury i 
sztuki rozpatrywała sprawo­
zdanie z wykonania planu i 
budżetu w roku 1965 przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki.

Jak wskazał wicemin. Ta­
deusz Zaorski, obok osiąg­
nięć w działalności resortu wy 
stąpiły w ub. roku mankamen­
ty. Nie został np. w pełni zre­
alizowany plan wydawniczy 
(98,7 proc.), co jest wynikiem i 
trudności przemysłu poligra­
ficznego. Mimo to zapewniono 
szkołom potrzebną ilość pod­
ręczników.

Pomyślnie rozwiązano sprawę 
produkcji filmów dla telewi­
zji. Liczba widzów w ki­
nach była w ub. roku mniej­
sza o 7 min. niż w 1964 r. Frek 
wencja w teatrach natomiast 
przekroczyła planowane zało­
żenia.

W ub. roku przybyło 138 bi­
bliotek powszechnych i ponad 
1000 punktów bibliotecznych, 
księgozbiory powiększyły się 
o 2,5 miliona nowych książek, 
osiągając ogółem liczbę 42 
min. woluminów, liczba wy­
pożyczeń wzrosła o 6,4 proc.

Ok. 60 krajów znajdowało 
się na liście naszych zagranicz 
nych partnerów w dziedzinie 
współpracy kulturalnej.

PAP

Edward Ochab
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy przebywał 
wczoraj przewodniczący Rady 
Państwa i Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu Edward Ochab. Edward 
Ochab wziął udział w rozszerzo 
nym posiedzeniu WK FJN.

PAP

Plenum WK ZSL

Pomyślny rozwój kółek rolniczych
Pod przewodnictwem posła Józefa Wroniaka odbyło się 

wczoraj w Poznaniu plenarne posiedzenie Wojewódzkiego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, poświęcone 
problematyce kółek rolniczych.
Po zagajeniu obrad prezes 

Wroniak zakomunikował, że 
uchwałą Rady Państwa 15 
działaczom ludowym Wielko­
polski przyznano wysokie od­
znaczenia. Wręczenia dokonał 
wiceprzewodniczący Prezy-

Jednostki francuskie w NRF 
przestały podlegać NATO

W dniu dzisiejszym 70 tysię 
cy żołnierzy francuskich sta­
cjonujących w Niemczech za 
chodnich oficjalnie przestanie 
podlegać dowództwu wojsko­
wemu NATO.

Powołując się na źródła po­
informowane Agencja Reutera 
donosi, że większość oficerów 
francuskich formalnie zaprze­
stało pełnienia swych obowiąz 
ków w dniu 20 czerwca, cze­
kając na nowy przydział. Wy­
cofanie francuskiego persone­
lu z dowództw wojskowych 
NATO we Francji obejmuje 
1.700 osób, ale zgodnie z poro­
zumieniem zawartym z rzą­
dem francuskim, około 300 o- 
sób pełnić będzie nadal swoją 
funkcję w okresie przejścio­
wym do października br.
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Przywódcy radzierry zaproszeni do Paryża

Generał de Gaulle na ćwiczeniach 
radzieckiej jednostki wojskowej

Podpisanie deklaracji końcowej 

między Francją a ZSRR

Prezydent Francji gen. de Gaulle odwiedził w czwartek 
stacjonującą w pobliżu Moskwy radziecką jednostkę woj­
skową. gdzie obserwował m.in. ćwiczenia batalionu piecho­
ty zmotoryzowanej Tamańskiej Dywizji Gwardyjskiej.
Fotoreporterzy, towarzy­

szący prezydentowi Francji, 
starali się utrwalić na taśmie 
filmowej najciekawsze mo­
menty ćwiczeń, zwłaszcza po­
zorowane wybuchy atomowe 
i eksplozje rakiet rażących 
wyimaginowanego przeciwni­
ka.

Po zakończeniu ćwiczeń pre 
zydent Francji przemówił do 
żołnierzy radzieckich. Wszy-

Prezydent de Gaulle odwiedził 
w czwartek 30. 6. stacjonującą 
w pobliżu Moskwy jednostkę 
wojskową, gdzie obserwował m. 
in. ćwiczenia batalionu piechoty 
zmotoryzowanej Tamańskiej Dy­

wizji Gwardyjskiej.
Na zdjęciu: de Gaulle i marsz. 
Malinowski podczas wizyty w 
jednostce (w środku tłumacz). 

dium WRN Witold Stefanow- 
ski. Krzyże oficerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Bolesław Adamek z Bibianny, 
pow. Turek i Antoni Przyby­
lak z Adolfowa, pow. Wol­
sztyn, a Krzyże Kawalerskie: 
Kazimierz Fedyk ze Środy, 
Alojzy Kujawski z Nowego 
Tomyśla i Franciszek Sławiń­
ski z Poznania.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił wiceprezes 
WK ZSL — Walenty Koło­
dziejczyk. Z materiałów przed­
stawionych Plenum wynika, że 
kółka rolnicze w wojewódz­
twie poznańskim rozwijają się 
na ogół pomyślnie Liczba 
członków z 63.000 w 1960 roku 
wzrosła do 99.000 w roku u- 
biegłym, a członkiń Kół Go­
spodyń Wiejskich z 12.000 do 
54.000 osób. Jednakże dopiero 
połowa rolników gospodaru­
jących indywidualnie należy 
do organizacji.

Kółka rolnicze dysponują m. 
in. 5500 zestawami traktoro­
wymi oraz 23 samobieżnymi 
kombajnami zbożowymi. Ogól­
na wartość posiadanego przez 
kółka sprzętu wynosi 800 mi­
lionów złotych, a wartość ca­
łego ich majątku trwałego — 
ponad półtora miliarda zło-
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stko, co widziałem — powie­
dział prezydent — piechota, 
czołgi, artyleria, rakiety — by 
ło bardzo interesujące. Jestem 
bardzo wdzięczny za to, co mi 
pokazaliście. W imieniu Ar­
mii Francuskiej gen. de Gaul- 
ie przekazał pozdrowienia ra­
dzieckim siłom zbrojnym.

Wprowadzenie regularnych 
konsultacji

O godz. 18.45 czasu mo- 
sk:ewskiego podpisana została 
na Kremlu przez przewodni­
czącego prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, N. Podgórne­
go i prezydenta Republiki 
Francuskiej. Charles de Gaul- 
le’a deklaracja radziecko-fran 
cuska.

Deklaracja radziecko-fran- 
cuska stwierdza m.in., że rzą­
dy ZSRR i Francji postano­
wiły prowadzić regularne kon 
sultacje i zorganizować linię 
bezpośredniej łączności mię­
dzy Kremlem a Pałacem Eli­
zejskim.

Uwagę radzieckich mężów 
stanu i generała de Gaulle’a 
skupiły na sobie przede wszyst 
kim problemy europejskie.

Oba rządy są zgodne co do 
tego, że problemy Europy po­
winny być rozważone przede 
wszystkim w ramach europej­
skich. Wypowiedziały się one
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Depesza KG PZPR 
do KG KPCh

Z okazji przypadającej 1 
lipca 45 rocznicy powstania 
Komunistycznej Partii Chin 
Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przesłał do KC KPCh de­
peszę z pozdrowieniami i ży­
czeniami. (PAP)

Konferencja prasowa na MTP

Dobra opinia o Poznaniu
Wczoraj odbyła się na MTP konferencja prasowa, którą 

po raz ostatni prowadził dyrektor Zarządu — Stefan Askanas, 
odchodzący — jak już pisaliśmy — do innej pracy w Warsza­
wie. Omówił on niektóre aspekty minionych MTP. Zwrócił on 
uwagę m. in. na znaczny wzrost zainteresowania prasy świa­
towej naszą imprezą, czego dowodzi np. przyjazd dzienni­
karzy z najpoważniejszych pism światowych. Przyjazdy te 
niejednokrotnie znaczą więcej niż kurtuazyjne wizyty kup­
ców: śladem dziennikarskiego pobytu na MTP idzie bowiem 
coraz lepsza opinia naszych Targów w świecie.
Innym obrazem dobrych 

kontaktów targowych jest 
chęć powiększenia ekspozycji 
w roku przyszłym, zgłaszana 
przez wystawców z Włoch,

Poznański
Chór Chłopięcy 

w Estoni
Po występach w Leningradzie 

przybył do stolicy Estonii — Tal­
lina Poznański Chór Chłopięcy 
pod dyrekcją Jerzego Kurczew­
skiego. Polski zespół dał w środę 
t czwartek dw^ koncerty. Pu. 
bliczność, która dc ostatniego miej 
sca wypełniła salę Filharmonii, ego 
towała entnzj&styczne przyjęcie 
zarówno dyrygentowi, jak i całe­
mu zespołowi. (PAP)

Manifestacja 
mieszkańców Warszawy 

przed Ambasadą USA
Tysięczne rzesze mieszkań­

ców stolicy manifestowały w 
czwartek po południu przed 
siedzibą Ambasady Stanów 
Zjednoczonych, wyrażając obu 
rżenie i protest przeciwko bar­
barzyńskiemu bombardowa­
niu Hanoi i Hajfongu, prze­
ciwko amerykańskiej agresji 
w Wietnamie. Jednocześnie 
warszawiacy wyrażali popar­
cie dla bohaterskiej walki na­
rodu wietnamskiego o wol­
ność.

Zgromadzeni przed Amba­
sadą robotnicy stołecznych za­
kładów pracy, pracownicy in­
stytucji i młodzież wznosili 
okrzyki: „ręce precz od Ha­
noi”, „protestujemy przeciwko 
zbrodniom amerykańskim w 
Wietnamie”, „Żądamy natych­
miastowego wycofania wojsk 
amerykańskich z Wietnamu”. 
Ponad półgodzinną manifesta­
cję ludności stolicy zakończył 
chóralny śpiew Międzynaro­
dówki. (PAP)

Na zdjęciu: demonstracja ludno­
ści stolicy.

CAF — Tclefoto

Polsko - koreańska 
współpraca kulturalna

W środę podpisany został w 
Warszawie plan realizacji u- 
mowy o współpracy kultural­
nej między Polską i Koreań­
ską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną na lata 1966—67.

Plan przewiduje współpracę 
obu krajów w dziedzinie kul­
tury, szkolnictwa wyższego, o- 
światy, radia i telewizji oraz 
sportu. M. in. planuje się na­
wiązanie bezpośredniej współ­
pracy między wyższymi uczel­
niami oraz kontynuowanie 
współpracy związków twór­
czych. (PAP)

Francji, Anglii, Austrii i in­
nych krajów. Najlepszy to do­
wód dobrych interesów targo­
wych w roku bieżącym.

Targami poznańskimi inte­
resowali się również organiza­
torzy tego rodzaju imprez w 
innych krajach. Największe 
wrażenie uczyniła na nich o- 
becność w Poznaniu najpoważ­
niejszych firm światowych. Tę 
rangę potwierdziła zarazem 
opinia ministra handlu zagra­
nicznego — Witolda Trąmp- 
czyńskiego, który stwierdził, 
że MTP są ponad przeciętność 
światową dzięki reprezentacji 
międzynarodowej oferty targo­
wej, w stopniu większym, niż 
na innych imprezach oraz 
dz:ęki niezwykle serdecznemu 
nrzyjęciu wystawców i gości 
targowych, (zs)

Glosy prasy światowej po nalotach 
na Hanoi i Haiong

Zaostrzenie wojny wietnamskiej 
kolejnym błędem Johnsona

Społeczeństwo polskie 
potępia przestępczą eskalacje

Korespondent TASS w Hanoi donosi, że odrzutowce 
amerykańskie pojawiły się w czwartek nad południowym 
krańcem stolicy DRW i bombardowały oraz ostrzeliwały 
obiekty w powiecie Don Ganh położonym 25 km od Hanoi.

Rozgłośnia Hanoi oznajmiła, że według wstępnych da­
nych zestrzelono dwa samoloty amerykańskie.

Czwartkowy „New York Ti­
mes” pisze w komentarzu na 
temat środowych nalotów na 
Hanoi i Hajfong: „jest nie­
prawdopodobne, aby bombar­
dowanie zbiorników ropy naf 
towej położyło kres wojnie... 
lub chociaż wyrządziło nie­
odwracalne szkody ekonomice 
północnowietnamskiej. Jest to 
wszakże nowy krok — przy

Rezolucja Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju

Pod przewodnictwem prof. 
Jerzego Bukowskiego obrado­
wało w czwartek w Warszawie 
rozszerzone prezydium Ogólno 
polskiego Komitetu Pokoju.

Uczestnicy posiedzenia wy­
słuchali sprawozdania z prze­
biegu sesji Światowej Rady 
Pokoju, która odbyła się w 
dniach 13—16 czerwca w Ge­
newie.

Uczestnicy rozszerzonego pre 
zydium OKP wyrazili pełne 
poparcie dla uchwał ŚRP. wy­
suwając jednocześnie szereg 
propozycji zmierzających do 
ich realizacji.

Działacze polskiego ruchu 
pokoju przyjęli rezolucję w 
sprawie nowych aktów amery­
kańskiej agresji w Wietnamie.

Polska opinia publiczna — 
głosi rezolucja — z oburzeniem 
przyjęła wiadomość o bombar­
dowaniu mieszkalnych i prze­
mysłowych dzielnic Hanoi i 
Hajfongu, co stanowi nowy 
etap barbarzyńskich kroków 
wojennych administracji USA. 
dalsze poważne zagrożenie po­
koju światowego. (PAP)

Wyjazd delegacji 
Ludowego Związku Bułgarii

Jak już informowaliśmy, na 
zakończenie rozmów przepro­
wadzonych między kierownic­
twem naczelnego komitetu 
ZSL i przebywającą w Polsce 
delegacją Bułgarskiego Ludo­
wego Związku Chłopskiego 
został podpisany wspólny ko­
munikat oraz protokół o współ 
pracy obu partii w latach 
1966—68.

Komunikat stwierdza, że w 
czasie rozmów obie strony do­
konały oceny dotychczasowej 
współpracy ZSL i BLZCh oraz 
wymieniły poglądy na podsta­
wowe zagadnienia polityczne, 
społeczno-gospodarcze i kultu­
ralno-oświatowe obu krajów.

Wczoraj delegacja bułgar­
ska opuściła Polskę udając się 
w podróż powrotną. (PAP) 

tym bardzo ryzykowny — da­
jący do zrozumienia, że Sta­
ny Zjednoczone uważają o- 
becnie, iż swe cele polityczne 
w Wietnamie muszą osiągnąć 
przy pomocy „zwycięstwa” 
wojskowego.

Sen. Robert Kennedy oświad­
czył w czwartek w Waszyngtonie, 
że naloty na przedmieścia Hanoi 
i Hajfongu utrudnią wszelkie 
próby pokojowego rozwiązania 
konfliktu w Wietnamie.

Wystąpienie Wilsona
Jak donosi londyński kore­

spondent PAP red. Bańkow­
ski, bombardowanie przed­
mieść Hanoi i Hajfongu przez 
lotnictwo USA wzbudziło w 
W. Brytanii zaniepokojenie i 
spotkało się z żywą lecz ra­
czej mieszaną reakcją.

* Oświadczenie Wilsona- iż 
rząd brytyjski „dystansuje 
się” od tych bombardowań, 
lecz w dalszym ciągu popiera 
całokształt polityki USA wo­
bec Wietnamu, zostało skry­
tykowane przez konserwaty­
stów, którzy zarzucili Wilso-
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Próba zamachu 
stanu w Iraku

W czwartek dokonano w 
Iraku nieudanego zamachu 
stanu. Od godz. 13 GMT obo­
wiązuje na całym terytorium 
tego kraju godzina policyjna. 
Lotniska Mosulu i Habbanya 
zostały zamknięte.

Nieco przed godz. 13 GMT 
rozgłośnia bagdadzka nadała 
na innych niż normalnie fa­
lach apel „Rady Rewolucyj­
nej” do prezydenta Arifa, 
wzywający go do porzucenia 
wszelkiego oporu, aby unik­
nąć przelewu krwi. Rozgłoś­
nia wezwała następnie wszy­
stkie jednostki wojskowe, aby 
wykonywały jćdynie rozkazy 
„krajowego dowództwa Rady 
Rewolucyjnej”.

Po nadaniu apelu rozgłoś­
nia zamilkła. W godzinach 
oopołudniowych wznowiono 
na krótko emisję, po czym za­
panowało znowu milczenie, 
przerywane muzyką wojsko­
wą. (PAP)

Lotnicy pomagają 
harcerzom

Z udziałem przedstawicieli 
Dowództwa Lotnictwa Opera­
cyjnego z gen. Franciszkiem 
Kamińskim na czele odbyło 
się wczoraj posiedzenie Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Przy 
jaciół Harcerstwa, któremu 
przewodniczyła wiceprzewod­
nicząca Prezydium Rady Naro 
dowej Poznania Władysława 
Klawiter. Tematem posiedze­
nia było omówienie stanu przy 
gotowań do akcji letniej 1966 
roku oraz udział wojsk lotni­
czych w imprezach harcer­
skich przygotowujących dzieci 
i młodzież do obchodu Święta 
Lotnictwa, które odbędzie się 
20 sierpnia br.

Akcja obozowa harcerstwa 
wielkopolskiego obejmie 15.000 
dzieci i młodzieży oraz około 
60.000 uczestników akcji nieo- 
bozowej. We wszystkich tych 
poczynaniach wezmą czynny 
udział Wojska Lotnicze, któ­
rych kadra będzie uczestniczy 
ła w spotkaniach z młodzieżą, 
ogniskach i gawędach harcer­
skich. (az)

POGODA
jak poda je PIHM — przewidy­

wane Jest zachmurzenie duże z 
lokalnymi większymi przejaśnie­
niami. Miejscami opady. prze­
ważnie o charakterze przelot­
nym.



Przywrócenie spokoju 
w Kongu - Brazzaville

25 do 50 min. fontów

Armia nie zamierza przejąć władzy

W Kongu-Brazzaville panuje spokój. W środę wieczorem
przed mikrofonami radia wystąpił naczelny dowódca Ludo 
wej Armii Narodowej, kapitan
mo wszelkich knowań reakcji 
niła rewolucji.

Ebadeit, oświadczając, że mi- 
armia kongijska będzie bro-

Koszty strajku 
marynarzy brytyjskich

W środę został odwołany, jak 
już podawaliśmy, strajk maryna­
rzy brytyjskich. Trwał on 45 dni 
i unieruchomił około 900 jedno­
stek z 2,5 tys. statków brytyj­
skiej floty handlowej. Około 23

Rasistowskie ekscesy
w stanie Georgia

W Cordele wprowadzono godzinę policyjng

Przed rocznicą zawarcia 
Układu Zgorzeleckiego

6 lipca br. przypada 16 rocz­
nica zawarcia między Polską 
i NRD w Zgorzelcu układu o 
wytyczeniu ustalonej polsko- 
niemieckiej granicy państwo­
wej.

TRZZ podejmuje z tej okazji 
szeroką akcję odczytową. Or­
ganizacje młodzieżowe wspól­
nie z TRZZ przygotowują tra­
dycyjne „ogniska przyjaźni” 
młodzieży polskiej i niemiec­
kiej na terenie województw 
pogranicznych. W Gubinie, 
Słubicach, Gryfinie, Kołbasko­
wie i Świnoujściu odbędą się 
spotkania przyjaźni.

W dniach 2—7 lipca br. Ra­
dy Naczelne ZSP i TRZZ orga­
nizują rejs przyjaźni studen­
tów Polski i NRD po Odrze na 
trasie Wrocław — Szczecin.

PAP

Rozpoczęła się akcja 
letnia ZHP

Rozpoczęła się harcerska akcja 
letnia-1966. W obradach weźmie 
udział ponad 200 tys. harcerzy 
a w nieobozowym lecie ponad 1 
min. uczestników.

Z okazji rozpoczęcia akcji let­
niej naczelnik ZHP Wiktor Kinec­
ki wydał rozkaz specjalny, w któ­
rym życzy wszystkim uczestnikom 
tej akcji pomyślnego wykonania
zaplanownych zadań,
wypoczynku, 
stwierdza W.

dobrego
— rozkazuję — 
Kinecki w pier-

wszych dniach obozów, na pier­
wszych zbiórkach zastępów nie» 
obozowego lata przeprowadzić 
zwiad i ustalić zasady które po­
mogą uniknąć niebezpieczeństw 
związanych z wodą, ruchem dro­
gowym itp. Życzę wszystkim 
uczestnikom lata dużo słońca i 
radości”. (PAP)

Ebadeit wydał rozkaz wszyst 
kim jednostkom wojskowym, 
aby zaprzestały patrolowania 
dzielnic Brazzaville i powró­
ciły do koszar. Kpt. Ebadeit 
podkreślił również, że armia 
kongijska nie zamierza ująć 
władzy w swe ręce. Armia po- 
zostaje w zgodzie z partią naro 
dowy ruch rewolucyjny MNP 
oraz z rządem. Kapitan Eba­
deit zakończył swe przemó­
wienie hasłem partii MNR „je­
den naród, jedna partia, jeden 
ideał, jedna walka”.

Jak wiadomo w dniu 27 
czerwca br. w Brazzaville do­
szło do buntu w jednym z 
pododdziałów spadochroniarzy, 
którzy dali wyraz swemu nie­
zadowoleniu z powodu usunię­
cia ich przełożonego kapitana 
Gouabi. Spadochroniarze aresz 
towali kilku wyższych ofice­
rów oraz paru cywilów, któ­
rzy przybyli do koszar, aby im 
wyjaśnić sytuację. Następnie 
grupa młodzieży z plemienia 
Mboszi (plemię, z którego wy­
wodzi się kpt. Gouabi) doko­
nała napaści na siedzibę par 
tii MNR.

W środę w przemówieniu 
radiowym do ludności premier 
Konga Brazzaville, a zarazem 
pierwszy polityczny sekretarz 
partii narodowy ruch rewolu­
cyjny, Ambroise Noumazalay, 
oświadczył, że między partią 
MNR, rządem i dowództwem 
armii kongijskiej istnieje „cał­
kowita współpraca”. Zakomu­
nikował on, że uwolniono cy­
wilów aresztowanych przez 
zbuntowanych żołnierzy, a m. 
in. — szefa służby bezpieczeń­
stwa, Bindi. (PAP)

Gizenga przybył 
do Kairu?

tys. marynarzy 
akcji strajkowej.

Strajk, trzecia 
rodzaju akcja w 
tanii, kosztował

brało udział w

najdłuższa tego 
historii W. Bry- 
związek mary-

narzy pół miliona funtów — 1/4 
jego zasobów. Armatorzy nato­
miast stwierdzili, że przyniósł on 
im straty sięgające dziesiątków mi 
lionów funtów. Jednocześnie eks­
perci gospodarczy określili wy­
sokość strat w skali ogólnokra­
jowej na 25 do 50 min. funtów.

Mimo ogłoszenia decyzji związku 
marynarzy brytyjskich porty bę­
dą jeszcze przez 2 dni zablokowa­
ne przez unieruchomione statki po 
nieważ tyle czasu jest potrzebne, 
aby komitet związkowy mógł zło­
żyć wyjaśnienia wszystkim orga­
nizacjom regionalnym. Wiadomość 
la wywołała, jak wiadomo, nieza­
dowolenie wśród wielu członków 
związku. (PAP)

Czou En-laj opuścił
Pakistan

Premier Rady Państwowej 
ChRL, Czou En-laj, który 
przebywał ostatnio w Pakista­
nie, w czwartek opuścił Rawa- 
Ipindi udając się do Chin.

PAP

Po półtoragodzinnej strzelaninie między białymi rasista- 
mi a grupami murzyńskimi wprowadzono wczoraj w nocy 
w miejscowości Cordele w stanie Georgia godzinę policyj-
ną.
We wtorek w godzinach 

wieczornych zwołano nadzwy­
czajne posiedzenie radnych w 
związku z napiętą sytuacją 
trwającą w tym mieście od 3 
dni w wyniku ekscesów rasi­
stowskich. Radni postanowili 
wprowadzić w tym niewiel­
kim mieście (10 tys. miesz­
kańców) zakaz opuszczania 
domostw w godzinach od 20.30 
do 5 nad ranem. Nad prze­
strzeganiem tego zakazu czu­
wają oddziały wojskowe, któ­
re współdziałają z policją. 
Radiowęzeł miasteczka stale 
ogłasza szczegółowe przepisy.

Do pierwszych starć między 
białymi a Murzynami doszło 
jeszcze ubiegłej niedzieli na 
miejscowym basenie pływac­
kim. Około 30 rasistów, wie­
lu z nich w samochodach bez 
tablic rejestracyjnych, zatrzy­
mało się w pobliżu stacji ob­
sługi samochodów, której 
właścicielem jest obywatel 
murzyński. Ktoś rzucił butel­
kę w samochód sportowy pro­
wadzony przez jednego z bia­
łych. Zgromadzeni przy stacji

biali rasiści wyjęli broń, a je-
den z 
weru. 
nina, 
mimo 
riuszy 
ognia, 
było,

nich wypalił z rewol- 
Wywiązała się strzela- 
której nie przerywano 
nawoływań funkcjona- 
policji do wstrzymania 
Ofiar w ludziach nie 

ale stację obsługi po-
dziurawiono jak sito. (PAP)

Sprawna realizacja 
zadań budżetowych
Minister finansów — Jerzy 

Albrecht poinformował przed­
stawiciela PAP red. Władysła­
wa Krajewskiego o sprawach 
związanych z budżetem pań- 
st wa.

Charakteryzując przebieg 
realizacji tegorocznego budże­
tu min. Albrecht oświadczył, 
że jak wynika z wstępnych

Przywódcy radzieccy 
zaproszeni do Paryża

'Dokończenie ze str. 1 
za tym, aby państwa konty­
nentu europejskiego dokłada­
ły starań w celu stworzenia 
■warunków niezbędnych do o- 
siągnięcia odprężenia między 
krajami zachodu i wschodu.

Rozpatrzono sytuację w Azji 
południowo-wschodniej. Stwier­
dzono, że sytuacja na Półwyspie 
Indochińskim wywołuje coraz 
większe zaniepokojenie w związ­
ku z zaostrzeniem się wojny w 
Wietnamie, która pogłębia w tym 
kraju cierpienia i zwiększa znisz­
czenia oraz prowadzi do coraz 
większego zachwiania sytuacji 
w państwach sąsiednich, a mia­
nowicie w Kambodży i w Laosie.

Rząd radziecki i rząd fran­
cuski nadal uważają, że jedy­
nym możliwym wyjściem z ta­
kiej sytuacji, stanowiącej groź 
bę dla pokoju, jest uregulo­
wanie sprawy na podstawie 
układów genewskich z 1954 
roku, z wykluczeniem wszel­
kiej obcej ingerencji w Wiet­
namie.

danych dochody budżetu

Zaostrzenie wojny wietnamskiej
kolejnym błędem Johnsona

Parlamentarzyści 
Jugosławii

opuścili Polskę
W czwartek w godzinach po­

południowych, po 8-dniowym 
pobycie w naszym kraju, opu­
ściła Warszawę, udając się w 
drogę powrotną do swego kra­
ju, delegacja Skupszczyny 
Związkowej z jej przewodni­
czącym, sekretarzem KC 
Związku Komunistów Jugosła­
wii — Edvardem Kardeljem.

PAP

Dziennik kairski „Al Ahram*' 
podał w czwartek, że do Kairu 
przybył potajemnie b. przywódca 
Konga (Leopoldville) Antoine Gi­
zenga.

Dziennik nie podaje daty przy­
bycia, ani też miejsca pobytu. 
Stwierdza on, że b. wicepremier 
odbył szereg spotkań z Mohamme­
dem Fayekiem, doradcą prezyden­
ta Nasera do spraw afro-azjatyc- 
kich. Gizenga przeprowadził rów­
nież w środę rozmowy z niektó­
rymi przywódcami kongijskimi 
przebywającymi w Kairze, a m. 
in. z byłym ministrem obrony Ga. 
stonem Soumialo.

Gizenga oświadczył poprzednio 
w Brazzaville, gdzie przybył po 
potajemnym opuszczeniu Leopold-

Dokończenie ze str. 1 
nowi, iż „siedzi na dwóch 
stołkach”, zaś lewica labourzy 
stowska z miejsca zaatakowa­
ła deklarację Wilsona, zgła­
szając wniosek potępiający 
dalsze popierania przez rząd 
wietnamskiej polityki USA. 
Posłowie ci domagali się w 
Izbie Gmin, by W. Brytania 
zajęła prawdziwie neutralne 
stanowisko umożliwiające jej 
wykonywanie roli współprze­
wodniczącego konferencji ge­
newskiej. Mimo ostrej krytyki 
ze strony lewicy labourzy- 
stowskiej, fakt iż premier wy­
stąpił jednak przeciwko roz­
szerzeniu bombardowań ,wpły 
nął prawdopodobnie w pew­
nym stopniu na stępienie o- 
strza tej krytyki.

Opinia francuska
W prasie francuskiej — rzadka 

jednomyślność. Potępienie nowej 
eskalacji agresji amerykańskiej w 
Wietnamie jest ogólne.

Według „Combat” eskalacja 
„przynieść może Amerykanom 
tylko podwójną szkodę: w dziedzi

Wietnam północny i tym samym 
zatrzymać wojnę na południu. Nie 
zależnie od tego, że taka koncep­
cja działań wojennych zupełnie 
przypomina niemieckie plany z 
1940 r. zmiażdżenia Anglii wyłącz­
nie nalotami bombowymi, meto­
da której użył Johnson jest z 
punktu widzenia politycznego ab­
surdalna, a moralnego — zbrodni­
cza”. W konkluzji dziennik nazy­
wa nowe posunięcie USA w Wiet­
namie „monumentalnym błędem”.

PAP

państwa w ciągu pierwszych 
5 miesięcy br. wyniosły 131,3 
mld. zł. Oznacza to, że zreali­
zowano 43 proc, dochodów za­
planowanych na cały rok. Jest 
to wyższy stopień realizacji 
zadań rocznych niż w tym sa­
mym okresie ub. roku.

Udoskonalone w br. zasady 
gospodarki budżetowej pozwo­
liły na bardziej elastyczne ko­
rzystanie ze środków budżeto­
wych i na przyspieszenie rea­
lizacji niektórych zadań jak 
finansowanie inwestycji, za­
kupy wyposażenia dla szkół, 
szpitali, przygotowania do se­
zonu turystycznego itp. Wyra­
zem tego jest fakt, że w pierw 
szych 5 miesiącach br. zreali­
zowano blisko 41 proc, wydat­
ków rocznych. (PAP)

Przemówienie 
telewizyjne prezydenta
W przemówieniu telewizyj­

nym, wygłoszonym w Mo­
skwie, prezydent de Gaulle o- 
świadczył: „od tych bardzo 
odległych czasów, kiedy po­
wstały nasze dwa narody, nie 
przestały one nigdy odczuwać 
wzajemnie bardzo szczególne­
go zainteresowania i bardzo 
szczególnego pociągu. Szacu­
nek, jaki żywimy wzajemnie 
dla siebie, wzrastał w miarę 
tego, jak zdobywaliśmy do­
świadczenie i przeżywaliśmy 
przypadające na nas próby ży­
ciowe”. Dlatego właśnie prze­
bywając w Moskwie, Nowo­
sybirsku, Leningradzie, Kijo­
wie i Wołgogradzie, prezydent 
Francji „doznawał głębokiego 
wzruszenia”.

*
L. Breżniew, A. Kosygin i 

N. Podgórny przyjęli zapro­
szenie prezydenta de Gaulle’a 
do złożenia oficjalnej wizyty 
we Francji. (PAP)

Licznik szybszy od błyskawicy

ville lutym br. jak podaje
„Al Ahram”, że był on zmuszony 
uczynić ten krok, ponieważ ży­
ciu jego zagrażało niebezpieczeń­
stwo. (PAP)

nie 
ich 
nie 
nie

■ militarnej nie działa ona na 
i korzyść, natomiast w dziedzi- 
! dyplomatycznej działa wyraź- 
: na ich niekorzyść”.
,Na co liczy prezydent John-

son? — pyta „Populaire”, organ 
SFIO — chce on rzucić na kolana

Torys 
w labourzystowskśej 

skórze

żący do związku i zasiadający w jego władzach 
komuniści. Fakt ten, nie będący przecież niczym 
nowym w dziejach brytyjskiego ruchu robotnicze­
go i związkowego, posłużył premierowi Wilsono­
wi jako pretekst do obrzucenia błotem całego 
związku zawodowego marynarzy i do przedstawie­
nia strajku, posiadającego podłoże czysto ekono­
miczne, jako nieomal „komunistycznego spisku” 
przeciwko Wielkiej Brytanii, jej rządowi labourzy-

Manifestacja - 
w „Pomecie“

Nowy zbrodniczy akt agresji 
USA w Wietnamie — zbombar 
dowanie przez lotnictwo ame­
rykańskie dzielnic mieszkanio­
wych i obiektów przemysło­
wych na przedmieściach Hanoi 
i Hajfongu wywołało w Polsce 
falę najgłębszego oburzenia i 
protestu.

W czwartek w stolicy i sze­
regu miast kraju odbyły się 
wiece i zebrania protestacyjne, 
których uczestnicy surowo 
piętnowali szaleńczą decyzję 
zaognienia sytuacji w połud­
niowo-wschodniej Azji.

Przeciwko nowym zbrod­
niom imperialistów U^A w 
Wietnamie ostro zaprotesto­
wała załoga zakładów meta­
lurgicznych „Pomet” w Poz­
naniu. W najważniejszych wy­
działach „Pometu” odlewniach 
staliwa i żeliwa, obróbki me-
chanicznej modelarni in.

Naukowcy z Warszawskiej Politechniki 
konstruują „roboty pomiarowe"

50 rewelacyjnych aparatów, które potrafią rejestrować 
zdarzenia zachodzące w czasie 1/12-milionowej sekundy —
otrzymają jeszcze w tym roku krajowe 
naukowe.

Autorem tego tranzystorowego 
licznika pomiarowego („PFL-4”) 
jest zespół pracowników Politech­
niki Warszawskiej, kierowany 
przez prof. dr. Stanisława Ryzko.

Tego typu elektroniczne apara­
ty zliczające mają dzisiaj na świę­
cie coraz szersze zastosowanie, a 
v.' niektórych dziedzinach nauki i 
przemysłu — nie można się już 
bez nich obejść. Przyrządy takie 
potrafią rejestrować wszystkie (da 
jące się przetworzyć na impulsy 
elektryczne) zjawiska — począw­
szy od prostego procesu kontroli 
pracy taśmy produkcyjnej (np. sa­
mochodów), a skończywszy na li­
czeniu trwającego ułamki sekund 
bombardowania elektronami licz­
nika G-M.

Aparat
ców 
wy:
zliczający

fabryki i placówki

warszawskich naukow- 
pełnym brzmieniu naz-

częstościomierz-czasomierz
składa się sponad

1500 elementów, w tym 300 tran­
zystorów. Licznik ten nie jest „o- 
statnim słowem” w tej dziedzinie 
techniki warszawskiego zespołu. 
Pod kierunkiem prof. Ryzko po- 
wstaje tu cała rodzina tego typu 
„robotów pomiarowych”, potra­
fiących liczyć i notować prędzej 
niż wynosi szybkość spadającej 
błyskawicy. (PAP)

Zakończony, a właściwie przerwany na dwana­
ście miesięcy powszechny strajk marynarzy 
floty handlowej, który na przeciąg z górą 

sześciu tygodni zdezorganizował życie gospodarcze 
i zaopatrzenie Wielkiej Brytanii, przyniósł w re­
zultacie typowy kompromis: marynarze uzyskali 
część (ale nie całość) swych słusznych roszczeń, 
armatorzy, mimo gromkich pogróżek, zmuszeni 
zostali do poważnych ustępstw. Jednakże prawdzi­
wą ofiarą tego kosztownego str-jku został labou- 
rzystowski rząd premiera Wilsona, który od samego 
początku zajął w tej sprawie stanowisko jak naj­
bardziej ubolewania godne.

Zamiast wystąpić w obronie interesów maryna­
rzy, którzy należą do najgorzej opłacanych i naj­
ciężej pracujących oddziałów brytyjskiej klasy ro­
botniczej, rząd Wilsona, pod pretekstem koniecz­
ności utrzymania dyscypliny płac i cen, systema­
tycznie umacniał armatorów w ich uporze. Choć w 
grę wchodziły sumy stosunkowo niewielkie, nie-
proporcjonalnie niskie porównaniu choćby z
kosztem strajku, choć niemal jednocześnie rząd 
przystał na podwyżkę uposażeń lekarzy w uspołecz 
nionej służbie zdrowia, a nawet diet członków 
parlamentu, na tym właśnie odcinku Wilson po­
stanowił doprowadzić do próby sił. Skutki oka­
zały się opłakane. Mimo przyznania rządowi nad 
zwyczajnych pełnomocnictw, graniczących z wpro­
wadzeniem stanu wyjątkowego, mimo grdżby uży­
cia marynarki wojennej przeciwko strajkującym, 
marynarze, popierani przez dokerów i inne związ­
ki zawodowe, nie zrezygnowali z walki.

Jak w każdej kampanii o poprawę warunków 
bytowych ludzi pracy w strajku marynarzy bry­
tyjskich szczególną ofiarnością odznaczyli się nale-

stowskiemu i polityce stabilizacji płac cen.
„Duby smalone i bajdurzenia godne McCarty’ego” 
— określił przemówienie Wilsona komunistyczny 
„Morning Star”, „przygnębiający paszkwil” — 
wtórował konserwatywny „Daily Telegraph”, „Pre 
mier przesadził mówiąc o konspiracyjnym charak­
terze interwencji komunistycznej i jej znaczeniu 
dla przedłużenia strajku” — stwierdził z właści­
wym sobie umiarem londyński „Times”.

Energia z jaką rząd Wilsona przystąpił do dła­
wienia strajku marynarzy — nie cofając się nawet, 
jak widzieliśmy, przed prowokacją i rozpętywaniem
antykomunistycznej histerii posiada jednak

zgromadzili się robotnicy na 
zaimprowizowanych wiecach i 
masówkach. W odlewni żeliwa 
przemawiał brygadzista trans­
portu Stanisław Łowiński, su­
rowo piętnując barbarzyństwo 
amerykańskich piratów po­
wietrznych wobec ludności cy­
wilnej. Podkreślał on równo­
cześnie olbrzymie niebezpie­
czeństwo, jakie dla pokoju 
światowego kryje w sobie no­
wy etap amerykańskiej eska­
lacji w Wietnamie.

Uczestnicy zebrań w „Po- 
mecie” wyrażali solidarność z 
walczącym Wietnamem.

Ponad 70 tys. ton

Dostawy warzyw 
i owoców z importu

Podobnie jak w poprzednich se­
zonach również w czasie obecnego 
lata, znajdzie się na naszym rynku 
sporo owoców i warzyw z impor­
tu. Centrala handlu zagranicznego 
,,Hortex” sprowadzi ogółem po­
nad 70 tys. ton „zielonego towaru” 
z Bułgarii, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii i Albanii. Jak po­
informował przedstawiciela PAP

głębsze podłoże. Chodziło o to, by uwagę opinii 
publicznej niezadowolonej z całokształtu polityki 
rządu, odwrócić od zagadnień najistotniejszych i 
sprowadzić na manowce antykomunistycznej na­
gonki. Rząd — pisał w tygodniku „Tribune” jeden 
z przywódców lewego skrzydła partii pracy, Mi- 
chael Foot — „nie ma ani odrobiny nowej strate­
gii i szerszego spojrzenia... Trzeba wywrzeć na­
cisk, by powstrzymać rząd przed kroczeniem tymi 
niebezpiecznymi drogami, jakimi obecnie zdąża, 
by ustalić i narzucić nowemu parlamentowi nową 
strategię, której rząd w tak godny ubolewania spo­
sób nie jest w stanie wypracować...”

W przytoczonym wyżej artykule, poświęconym 
krytyce polityki rządu na arenie międzynarodo­
wej, w sprawach obronnych oraz w dziedzinie za­
gadnień gospodarczych i społecznych, Michael Foot
ostrzega, że obecny rząd 
nym rządem, jaki ruch 
prawdopodobnie miał w 
pozwolimy, by rząd ten 
fie”. I rzeczywiście —

może okazać się „jedy- 
labourzystowski będzie 
bieżącym stuleciu jeśli 

stoczył się ku katastro- 
politykę konserwatywną

znacznie lepiej realizować może rząd konserwa­
tywny! Ale nie po to przecież większość brytyj­
skich wyborców oddała władzę w ręce Partii Pra- 
cy.„

TADEUSZ SZAFAR

Nowy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Łączności

Prezes Rady Ministrów miano­
wał mgr. Wacława Cebulę pod­
sekretarzem stanu w Ministerstwie 
Łączności. Wacław Cebula urodził 
się 29 grudnia 1921 r. w Łodzi 
w rodzinie robotniczej.

Od 1949 r. pracuje w resorcie 
łączności — na kierowniczych sta­
nowiskach w okręgowej dyrekcji 
poczt i telegrafów w Łodzi, a na­
stępnie/ ńa stanowisku wicedyr. 
dep. inwestycji w Min. Łączności. 
Pracując ukończył studia wyższe 
w Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki, w 19^ r. uzyskał dy­
plom mgr. ekonomii.

Od 1958 r. do chwili obecnej był 
dyrektorem w Dyrekcji poczt i 
telekomunikacji okręgu Warszaw 
skiego. Członek PZPR. (PAP)

dyrektor 
Kaliński

,Hortexu” Tadeusz
zakupiliśmy w tych

krajach pomidory, winogrona, ai- 
buzy, morele, brzoskwinie i pa­
prykę.

Dostawy z importu rozpoczęły 
pomidory, których zakupiono w 
br. ponad 24 tys. ton Pierwsze, par 
tie są już w sprzedaży. Aby maksy 
malnie przedłużyć „pomidorowy” 
sezon, zaplanowano import także w 
końcu września 1 w październiku 
kiedy zbiory krajowych odmian 
dobiegają końca.

Afera „Loockheed" 
obejmuje KATO

W związku z wykryciem w 
bońskim ministerstwie obrony 
kompleksu afer korupcyjnych, 
w które zamieszanych jest — 
jako się okazuje — kilkadzie­
siąt osób, miesięcznik „Deut- 
sches Panorama” stwierdza, iż 
chodzi przede wszystkim o 
generała brygady, Repenninga, 
który zajmuje stanowisko sta­
łego przedstawiciela ministra 
obrony NRF przy dowódcy na­
czelnym NATO w Europie. Ge­
nerał ten jest podejrzany — 
jak podaje „Deutsches Pano­
rama” — o to, iż pozwolił so­
bie zapewnić „poważne korzy­
ści materialne” ze strony ame­
rykańskiej firmy „Loockheed” 
budującej samoloty. (PAP)

Epilog kradzieży 
izotopu „lryd-192“

Sąd Powiatowy w Koninie ogło­
sił wyrok w sprawie osób odpo­
wiedzialnych za głośną w ub. ro-

GLOS WIELKOPOLSKI reda- 
nile Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łaczv wszv<t 
kle dzlałv Wvdawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Ptaków? 
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Dzisiejszy serwis <ntormacvin' 
opracował : Jerzy Walasek.

elektrowni Pątnów defektoskopu 
zawierającego izotop promienio­
twórczy „Tryd-192”.

Zdzisław Grzesik skazany został 
na dwa lata więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na o- 
kres lat czterech. Drugi oskarżony 
— radiolog Stefan Wawrzyniak 
skazany został na 10 miesięcy a- 
resztu z zawieszeniem wykonania 
kary na okres czterech lat.
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ProL?emy awansu gromadRozpocząć trzeba od kadr Dotychczasowy nadzór i do­
tychczasową pomoc powiatów 
trudno uznać za wystarczają­
ce. Przede wszystkim ze 
względu na brak regularnoś­
ci. Przydałoby się również roz 
szerzyć w tym zakresie wa-

— O dziesiątej mamy przerwę śniadaniową. Jak zawsze, 
zapomniałem coś zabrać ze sobą... Czasem rezygnuję z je­
dzenia, niekiedy przynoszę sobie kanapki z kiosku. Naj­
bliżej do niego przez tę zakrzewioną część parku tuż za 
naszą budową. Wtedy tylko przeskoczyć przez szosę 
i już... Dzisiaj też tamtędy pobrnęłam, czułam się nieco 
zmęczona, naganiałam się, kontrolując z rysunkiem tech­
nicznym ciąg sieci wodociągowej.

Westchnęła, zamyśliła się.
— Muszę sobie dokładnie przypomnieć... Znacie to 

miejsce, prawda? Zielono tam, ładnie. Gdy docierałam 
już do szosy, odechciało mi się jedzenia, cieniście było, 
postanowiłam trochę odpocząć. Leżąc widziałam szosę, 
dołem poszycie krzewów jest znacznie rzadsze. Czasem 
przejeżdżał jakiś samochód, kręciło się trochę ludzi... Nie 
wiem, może nawet zdrzemnęłam się na moment, przymy­
kałam oczy, zieleń w nich zostawała, było tak bardzo 
przyjemnie... Jakiś wóz zatrzymał się niedaleko, trzasnęły 
drzwiczki. Nie zwróciłam na to uwagi. Aż dopiero te gło­
sy, niedaleko ode mnie. Przyciszone, ale mocne, pełne 
napięcia, jakaś złość w nich, zdenerwowanie. Nie wiem, 
jak wy, ale ja podobne nastroje z miejsca w ludziach wy­
czuwam.

— Źle wybrałaś budownictwo, należało się udać na 
psychologię... — zaczął Florek, ale zmilkł na widok za­
ciśniętej niedwuznacznie pięści Lutka.

— Widziałam samochód, szwedzkie Volvo, w nim jakaś 
dziewczyna, taki tapirowany kociak. Na skłonie szosy, tuż 
przy rowie, stało czterech facetów. Gadało dwóch. Jeden 
z nich dziwnie wymawiał polskie słowa... Zrozumiałam 
niewiele, mowa była o płaszczach, że kogoś nakryli, 
siedzi, że jakaś kaucja, że się nie opłaca„. I tamta spra­
wa musi być załatwiona inaczej, nie samochodem. Że to 
nie przejdzie... Drugi oponował twierdząc, że oni na cze­
kanie nie mają czasu, taka zabawa ich nie bawi, albo 
brać towar, albo koniec z interesem. Im i tak tu depcą 
po piętach... Tamten wtedy zaśmiał się tylko, powiedział, 
że deptanie to lipa, a kupca drugiego z miejsca i tak nie 
znajdą. Statek będzie za trzy, cztery dni. najwyżej za ty­
dzień. Do tego czasu oni się z sobą nie znają... Teraz 
trzeci o coś szeptem pytał kompana, potem zadukał po 
niemiecku, że „recht, so wird es gut sein...”

Oczy Lutkowi wyłaziły na wierzch. Uwielbiał podobne 
historie. Cmokał przy każdym słowie dziewczyny.

— Ten, który mówił dziwnym akcentem i ten drugi, 
nazwałam go sobie Niemcem, poszli zaraz do samochodu, 
trzasnęły drzwiczki, szurnęli z miejsca. Druga para gdzieś 
mi się zapodziała. Spojrzałam na zegarek, prawie dzie­
sięć minut minęło od przerwy śniadaniowej. Zerwałam 
się, by biec na budowę i zaraz niemalże wpadłam w obję­
cia jednego z tych facetów...

— Tylko nie w objęcia, bo mu kości przeliczę — za­
perzył się Lutek.

— Nie przeszkadzaj... Zadziwił się i zastraszvł nie 
mniej ode mnie... — Co pani tu robi? — Idę. — Skąd? 
Znikąd, z trawki, a pan jakim prawem mnie pyta? — 
Widziałaś nas, słyszałaś? — Tylko bez -tykania, nic mnie 
nie obchodzą wasze sprawy. Krzyknęłam to już ze złością.

— Fiu! — zagwizdał Lutek — Aleś naiwna, maleńka!
—- Pewnie, że naiwna. Faceci spojrzeli tylko po sobie. 

Wyższy, który głównie gadał z tamtymi dwoma, złapał 
mnie za ręce, zasyczał. — Więc pamiętaj, gołąbeczko, że 
cię to gówno obchodzi, nie próbuj się niczego domyślać, 
ani mi nie właź w drogę. Bo zduszę jak kurczaka... Prze­
straszyłam się, szarpnęłam mocno, udało się, runęłam w 
krzaki Oni za mną, ale gdzie by mnie tam dognali Zaraz 
zresztą i nasza budowa, już się tam ludzie kręcili. Za­
wrócili z miejsca i tyle ich widziałam... Właściwie głup­
stwo i naiwność z mojej strony. Jacyś handlarze, walu- 
ciarze, pełno tu przecież takich, żerują na Szwedach i in­
nych cudzoziemcach.

— Ale o jakim oni towarze mówili, że nie wozem? 
Waluta. Albo coś może innego? — zaciekawił się Florek.
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PracaKomunikaty
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w Poznaniu — nodąje 
do wiadomości, że Prezydium Rady Narodowej m. 
Poznania wydało w dniu 10. VI. 1966 r. — zarządzenie 
nr 21/174/66 w sprawie SKŁADOWANIA MAS Z1EM- 
NO - GRUZOWYCH na odcinkach projektowanej 1 
budowy TRASY HETMAŃSKIEJ w Poznaniu.

Poniżej zamieszcza się wyciąg z postanowień w cy­
towanym zarządzeniu:

§ 1, ust. 1 — „Państwowe i spółdzielcze jednostki 
organizacyjne oraz osoby sprawujące zarząd nieru­
chomości z dniem wydania niniejszego zarządzenia 
winny _ zbędną ziemię, gruz, żużel itp. materiały, 
wywozić nie na wysypiska komunalne, lecz na wy­
znaczone odcinki projektowanej Trasy Hetmańskiej, 
w celu ułatwienia wykonawstwa nasypów drogowo- 
mostowych przewidzianych przy budowie w w trasy.

§ 1, ust. 2 — Budowa Trasy Hetmańskiej — nowego 
ciągu drogowo - komunikacyjnego łączącego dzielni­
ce Grunwald, Wilda i Nowe Miasto jest jednym 
z ważniejszych przedsięwzięć inwestycyjnych podej­
mowanych na rzecz mieszkańców miasta, oraz leży 
w interesie wszystkich użytkowników dróg, w tym 
również przedsiębiorstw, zakładów i instytucji, jak 
i innych państwowych i spółdzielczych jednostek 
organizacyjnych korzystających z sieci ulicznej mia­
sta.

§ 2, ust. 2 — Odcinek projektowanej budowy Tra­
sy Hetmańskiej wyznaczony dla składowania mas 
ziemno - gruzowych położony jest po obu stronach 
rzeki Warty i obejmuje z jednej strony odcinek od 
ul. Saperskiej do rzeki Warty, a z drugiej strony — 
odcinek od ul. Starołęckiej do rzeki Warty (glinian­
ka w rejonie Technikum Samochodowego).

§ 3. ust. 1 — Dyrektorzy (kierownicy, prezesi) pań­
stwowych i spółdzielczych tednostek organizacyj­
nych, a w szczególności przedsiębiorstw budownk- 
twa powszechnego i jednostek realizujących zadania 
budowlano - inwestycyjne wvdadzą właściwym ko­
mórkom transportu samochodowego polecenie na­
kazujące wywózkę zbędnych mas ziemno-gruzowych 
na tereny oznaczone w § 2, ust. 2.

§ 4 — Zabrania się wywożenia i składowania na 
terenie określonym w § 2. ust. 2 wszelkiego rodzaju 
odpadków użytkowych (złomu I metali), nieczystości 
w stanie stałym i płynnym, zmiotków ulicznych 
odpadów z gospodarstw domowych. 1ak i innych 
substancji o zachodzącym procesie gnilnym i nie 
przedstawiaiacych wartości budowlanych.

§ 6, ust. 2 — Za zwózkę czystej ziemi, gruzu, żużla 
itp. materiałów przedstawiaiacych wartość budow­
laną na odcinki przeznaczone pod budowę nasypów 
na Trasie Hetmańskiej nie będą pobierane żadne 
opłaty”.

Bliższe dane — w tekście zarządzenia opubliko­
wanego w całości w Dzienniku Urzędowym Rady 
Narodowej m. Poznania.

Szczegółowych informacji udzielą:
— Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w do­

znaniu. ul. Stalingradzka 69 (tel. 560-75):
— Zarząd Dróg. Mostów i Zieleni w Poznaniu, ul 

Alfreda Bema 10 (tel. 548-04). M4533

Mówimy: ,.gromadzka rada 
narodowa” i już niemal 
automatycznie dodaje- 

my: „najsłabsze ogniwo w sy­
stemie rad”. Nie bez racji 
przylgnęła ta etykietka do 
GRN-ów i nie bez racji jest 
stosowana, jakkolwiek w ich 
funkcjonowaniu stale zachodzą 
pozytywne zmiany.

Począwszy od 1961 roku gro 
madzkie rady zaczęły uzyski­
wać nowe dochody (m.in. 
zwiększony udział z wpły­
wów podatku gruntowego) 
oraz nowe zadania i upraw­
nienia. Np. ostatnio w Wiel- 
kopolsce przekazano groma­
dom młyny gospodarcze, a nad 
to wymiar i pobór podatku 
gruntowego. W związku z tym 
rady najniższego stopnia o- 
trzymały dodatkowe etaty. 
Dzięki temu stały się w znacz 
mejszym niż dotychczas stop­
niu gospodarzami swojego te­
renu. Nadal jednak nie są go­
spodarzami całą gębą. Nadal 
aktualna jest przytoczona już 
etykietka. Dlaczego? Zmiany, 
które nastąpiły w zakresie 
środków (dochodów), upraw­
nień i kadr są zmianami nie 
wystarczającymi do prze­
kształcenia GRN-ów w samo­
dzielne organy władzy ludo­
wej.

Zaledwie 10,8 procent
Rozwijając wyżej sformu­

łowaną tezę trzeba przede 
wszystkim stwierdzić, że śród 
ki znajdujące się w dyspozy­
cji gromadzkich rad nie po­
zwalają na pełne wywiązywa­
nie się z funkcji gospodarza 
terenu. Mamy w Wielkopol- 
sce 408 gromad, w których za­
mieszkuje 62,6 procent ludnoś 
ci całego województwa (bez 
Poznania). Tymczasem budże­
ty gromadzkich rad narodo­
wych stanowią zaledwie 10,8 
procent zbiorczych budżetów 
powiatów na rok 1966.

Chociaż dziś mieszkańcy wsi 
rzadziej niż przed kilkoma 
laty jeżdżą do powiatu zała­
twiać swoje sprawy, to jed­

nak takie wędrówki nie są 
rzadkością. O wielu sprawach 
decyduje bowiem nadal PRN, 
a nie GRN. Przykładowo. Oj­
cowie gromady nie mogą de­
cydować o budowie szkoły, 
przedszkola czy ośrodka zdro­
wia. Ograniczony jest rów­
nież gromadzki zakres upraw 
nień w dziedzinie spraw wew 
nętrznych. Dość powiedzieć, 
że sprawy pożarnictwa to do­
mena powiatu.

Oczywiście samo zwiększe­
nie środków i uprawnień GRN 
niewiele dałoby korzyści. Dla­
tego, że obecna kadra pra­
cowników prezydiów GRN, 
zarówno pod względem iloś­
ciowym jak i jakościowym 
jest jeszcze zbyt słaba.

Decydują ludzie
Obsada biura gromadzkiego 

waha się od 3 do 6 pracowni­
ków. W szczególności odczu­
wa się brak stanowiska refe­
renta rolnego, który odciążył­
by agronoma gromadzkiego 
cd czynności formalno-urzę- 
dowych. Szczupłość obsady 
biur sprawia, że pracownicy 
— nawet jeśli posiadają odpo­
wiednie kwalifikacje — zni­
komą ilość czasu mogą po-, 
święcić pracy organizacyjno- 
masowej. W przypadku sła­
bych kwalifikacji — szwan­
kuje natomiast wykonywanie 
normalnych czynności admi- 
n'stracyjnych. W tej sytuacji 
obciążają one sekretarza gro­
madzkiego, którego też w nie­
jednej gromadzie utożsamia 
się z GRN. Ze złą GRN. Bo 
przeciążony papierkową robo­
tą sekretarz nie potrafi już 
zdobyć się na odpowiednie 
współdziałanie czy to z komi­
sjami czy też z Komitetem 
F.TN.

Podnoszenie kwalifikacji a- 
paratu administracyjnego w 
gromadach nie jest sprawą ła­
twą. Prowadzone powszechnie 
szkolenie nie może przynieść 
zadowalających rezultatów 
przede wszystkim ze względu 
na fluktuację kadr. Chcąc za-

pewnić stabilizację i odpo­
wiednią jakość kadry, trzeba 
wprowadzić bodźce ekonomicz 
ne. M.in. chodzi o dodatek za 
wysługę lat oraz za średnie 
lub wyższe wykształcenie. Z 
tym powinna iść w parze wła­
ściwa organizacja pomocy, in­
struktażu ‘i kontroli ze strony 
prezydiów rad powiatowych. 
Coś niecoś robią one w tym 
zakresie. Na uwagę zasługuje 
projekt, by od 1 lipca br. przy 
powiatowych komisjach pla­
nowania gospodarczego utwo­
rzyć komórki, które pomaga­
łyby gromadom w przygoto­
wywaniu i realizacji rocz­
nych planów gromadzkich (w 
połączeniu z budżetami sta­
nowią one podstawowe doku­
menty wytyczające komplek­
sową działalność rady najniż­
szego stopnia).

chlarz form. Upowszechnić ta 
kie metody, jak np. wyjazdo­
we posiedzenia prezydiów 
PRN w gromadach, wydawa­
nie stałych biuletynów infor- 
macyjno-instruktażowych, czy 
też organizowanie wzorco­
wych sesji GRN — pod kie­
runkiem powiatowych wy­
działów organizacyjno-praw­
nych. Za problem pierwszo­
planowy należy uważać roz­
wijanie inicjatywy gromad w 
zakresie tworzenia drobnych 
przedsiębiorstw usługowych, 
których nadwyżki byłyby po­
zostawiane do wyłącznej dy­
spozycji GRN. Ta forma po­
mocy rad powiatowych stano­
wiłaby rodzaj praktycznego 
szkolenia z pewnością bardzo 
potrzebny.

MICHAŁ ŁUCZAK

„Stare przeboje — nowe rytmy” 
— taką nazwę nosi płyta zawiera­
jąca 14 spośród najpopularniej­
szych dawnych przebojów, które 
już weszły do klasyki muzyki roz­
rywkowej. Oto przykładowo wy­
brane szlagiery sprzed lat: Nie od­
chodź ode mnie. Czy Pani Marta 
jest grzechu warta, Graj piękny 
Cyganie, Czy tutaj mieszka panna 
Agnieszka, Tango Milonga, Kiedy 
będziesz zakochany, Pozdrowienia 
od gór, Rebeka. Gra Radiowy Ze­
spół do Nagrań Muzyki Roz_ 
rywkowej „Studio” M.-2” pod dyr. 
Bogusława Klimczuka. Muza — X 
280.

The Original London Beat na­
grał dwie małe płyty. Pierwsza

(N 388) zawiera następujące utwo­
ry: Walking the dog, Wann_Walk 
in the sunshine, Hang on sloop 
i Scarlet Ribbons — śpiewa Mick 
Tucker. Na drugiej (N 3871 Sterry 
Moore śpiewa cztery piosenki: 
Dont’t let me be misunderstood, 
I had a talk with my man, The 
biggest players, Want be long 
Muza.

Violetta Villas z towarzyszeniem 
Orkiestry Tanecznej PR pod dyr. 
E. Czernego i Zespołu Studia 
Rytm pod kier. A. Korzyńskiego 
śpiewa piosenki: Kocham Jurka, 
Wiedz o mnie wszystko. Bardzo 
proszę i Nie jestem taka zła. 
Pronit — N 406.

Halina Kunicka z Warszawskimi 
Stompersami śpiewa: Wszyscy ra­
zem let’s kiss, To co między na­
mi, Popatrz kto to jest i Ja nie 
jestem taka mała. Pronit — 404.

Odwrotna strona
„cudu gospodarczego" w 1F
Według skromnych obliczeń w Niemieckiej Republice 

Federalnej znajduje się ponad pół miliona bezdom­
nych, a około dwa miliony osób żyje na pograniczu 

nędzy. Fakty te stwierdza ukazująca się w Kolonii „Welt 
der Arbeit” centralny organ zachodnioniemieckich związków 
zawodowych — DGB. Na jej łamach ukazał się niedawno 
cykl artykułów poświęconych tej tematyce, w których powo­
ływano się na materiały zebrane przez reporterów bawar­
skiej rozgłośni Bayerischer Rundfunk w czasie ich rejsu 
dziennikarskiego po Niemczech Zachodnich. Przejechali 7000 
kilometrów, wypytywali tysiące osób, zebrane zaś materiały 
posłużyły im do audycji pod wymownym tytułem; „Podróż 
służbowa do nędzy”.

Reporterzy radiowi stwierdzili, że około 3,5 min. niepracu­
jących osób, w tym ponad 2,6 min. kobiet, żyje w NRF 
z rent lub emerytur. Szczególnie w trudnych warunkach 
żyją samotne kobiety w wieku ponad 65 lat. Radiowcy prze­
prowadzili na ten temat tysiące rozmów ze starymi osobami 
i skonstatowali, że — jak pisze „Welt der Arbeit” — „aż 
dziw bierze, jak wiele z nich, zwłaszcza kobiet, może utrzy­
mać się za mniej niż 200 marek miesięcznie”. Pismo związ­
ków zawodowych wskazuje na wielkie niedociągnięcia poli­
tyki socjalnej rządu bońskiego jeśli chodzi o opiekę-nad oso­
bami starymi. W Republice Federalnej mieszka obecnie 6,5 
min. ludzi w wieku ponad 65 lat, a w 1975 r. będzie ich 
ponad 8 milionów. Tymczasem np. liczba miejsc w domach 
dla starców nie starcza, aby umieścić w nich nawet 4 procent 
potrzebujących opieki i dachu nad głową.

„Welt der Arbeit” podjęła także zagadnienie bezdomnych. 
Według jej oceny około 2 proc, mieszkańców miast w NRF 
zaliczyć trzeba do tej grupy, czyli co najmniej pół miliona 
osób. Trudno sobie wyobrazić w jakich mieszkają one wa­
runkach jeśli przegniłe baraki, stare wagony kolejowe i sa­
mochody ciężarowe uważane są przez nich za „luksus”.

Rząd kraju „cudu gospodarczego” również niedostateczną 
uwagę poświęca osobom, które na skutek wypadku przy 
pracy utraciły możność zarobkowania. Nie otacza się właś­
ciwą opieką także dzieci upośledzone. Dotyczy to zwłaszcza 
około 4000 będących już w wieku przedszkolnym ofiar pigu­
łek „Contergan”. „Nikt nie uważa się kompetentnym do 
udzielenia pomocy rodzicom tych dzieci — pisze „Welt der 
Arbeit” — gdyż Kasy Chorych *nie uważają kalectwa naby­
tego od urodzenia za chorobę, a pomoc opieki społecznej jest 
niewystarczająca”.

„Welt der Arbeit” kończy swój artykuł stwierdzeniem: 
„Co najmniej połowa tych dwóch, cierpiących biedę milionów 
ludzi nie potrzebowałaby biedować i dlatego mają oni słuszną 
podstawę powątpiewać w słuszność tych postanowień naszej 
konstytucji, które głoszą o prawie każdego obywatela do 
korzystania z opieki ze strony państwa”.

PIOTR BRZOZA

Uczniów przyjmie warsz 
łat ślusarski — Poznań, 
ul. Roosevelta 12. 25908g
Ucznia piekarskiego iat 
16 z utrzymaniem — przyj 
mie Piekarnia — Poznań. 
Rynek Sródecki 17.
_____________________ 25918g
Pomocnik fryzjerski, do­
bra siła, potrzebny na­
tychmiast. Posada stała. 
Dzierżyńskiego 251. 25984g

Sprzedam tanio „Panno- 
nie’ 250. Oglądać. Dą­
bi owskiego 88.25917g 
Wóz gospodarski na dwi 
dziestkach oraz osie z tai 
czarni sprzedam. Wyko­
nuje platformy. Warsztat 
— Poznań-Rataje. ul. Za­
menhofa 5. 25903g

Spółdzielnia Pracy „SAMOCHÓD” 
w Poznaniu, uL Jackowskiego 49

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

CZĘŚCI ZAMIENNE
do samochodu marki „Warszawa”

i pochodne.
Szczegółowy wykaz części znajduje się 

w Dziale Zaopatrzenia.
K4188

Sprzedam korzystnie mo­
tocykl WFM w bardzo 
dobrym stanie. Leszek. 
Szymczak, Poznań, ulica 
Małeckiego 17 m. 11.

25957g
Okazyjnie sprzedam zgrze 
warke do folii w bardzo 
dobrym stanie. Sobczyk. 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 9/11 m. 3. 25913g

Przyczepkę camping ta­
mo sprzedam. Poznań. 
Piaskowa 6 — warsztat. 
____________________ 25923g 
Motocykl M-72 z przy- 
czepką sprzedam. Po­
znań Podolańska 44 m. 4. 
__ ____________ /_____ 25940g 
Sprzedam dobrą krowę. 
Poznań. Wiślana 44 za Bo 
tanikiem.___________ 26200g

Sprzedam działkę budow­
lana 1600 mf w Krosinku 
k/Mosiny. Wiadomość: Si 
wek Mosina, ul. Skrzy- 
necka 5.____________ 25778g
Sprzedam gospodarstwo 
1.32 ha z zabudowa i war 
sztatem kowalskim. Hie­
ronim Spychalski, Pako­
sław 4. pow. Rawicz. Ce­
na do uzgodnienia na 
miejscu. _________ 25849g
Sprzedam 4,5 ha ziemi 
bez zabudowań, 4. km od 
Stęszewa — cena 25 tys. 
zł. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 25874g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu lub oko­
licy Oferty „Prasa” — 
GrunwaIdzka 19 dla 25915g 
Przyjmę w dzierżawę lub 
kupie ziemie przy Pozna­
niu. Oferty z podaniem 
warunków „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25927g

Zguby
Zgubiono legitym. Szko­
ły Podstawowej w Sko­
kach nr 49, na nazwisko 
Muosław Szewczyński.

9562p

25 bm. zginął bokser prąż 
kowany (suka) na Osie­
dlu Warszawskim okol, 
ul. Krańcowej. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem 
H. Jurek, ul. Terespolska 
17. 26855g

t
Dnia 29 czerwca 1966 r. zmarł po długich cier­

pieniach, najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 85, śp.

Stanisław Nowicki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 lipca br. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI. SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE. WNUKI I PRAWNUKI

Poznań, ul. Belwederska 23 m. 1. 27114g
” t —————

Dnia 28 czerwca 1966 r. zasnęła w Bogu, "asza 
ukochana mamusia i droga babcia, śp.

Józefa Eitnerowa
z domu WEGREUTHER

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu parafial­
nym w Morasku, dnia 2 llpca^br. o godz. 16.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE. SYNOWE. WNUKI 

, 27070g

Rodzinie Krzyczkowskich
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu tragicznej śmierci
2 CÓRECZEK

składaja 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA PGR LUBOSZ 

27086g

Dnia 25 czerwca 1966 r. zmarł długoletni czło­
nek naszego Stowarzyszenia, kolega 

inż. geod. Franciszek Paczyński 
kierownik Pracowni Geodezyjnej przy WZDP 

w Poznaniu
Rodzinie zmarłego kolegi wyrazy 

GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

STOWARZYSZENIE GEODETÓW POLSKICH 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W POZNANIU 

27083g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżvń 

Skiegc 27'29) — g. 13—19.
Broni (Stary Rynek) — 

godz 10—15.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) —godz. 9—15.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe — Al. Marcin 
kewskiego — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

nowa” — wystawa op- 
ert Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

Pałac Kultury — hol wy 
stawa fotografiki A. Kacz 
kowskiego ..Bramy trage­
dii” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek) — 
„Kraków” — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — Emil Famira (CSRS) 
— „Malarstwo” — godz. 
1C—20.

DVZURV

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (pl. Wolności 19) — 
..Ze skarbca postępowej 
myśli polskiej” — g. 10—15

Galeria ZPAP — „Wy­
stawą grafiki i rysunku 
sekcji malarstwa” — g. 
10—18.

BWA (Stary Rynek) — 
wystawa grafiki J. Gaja. 
T. Jackowskiego. A. Piet- 
scha z Krakowa I malar­
stwa Ildefonsa Houwalta 
— godz. 10—18.

Pawilon Mejilowy (Swa 
rzedz — ul. Wrzesfńska 
nr 28) — stała . wv«tawa 
meblowa — g. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
..Malarstwo W Jackiewi­
cza’ — godz. 17—22.

Salon debiutów .Od

Szpital Miejski im. Strii 
sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 7) tel. 511-11.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
gule tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 1 544-45: porady le- 
kar=kie. telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: 
chirurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne i internisty 
czne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — całą dobę, 
poriedz. — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103. tel. 
556-66.

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna całą dobę). 
Dvżur nocny: Główna 53 
i Sfarołecka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun- 
wtddzka 248. tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wyrodki).
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ZMS patronuje
Spółdzielni „Osiedle Młodych"

Inwestorem największego osiedla w naszym mieście, po­
wstającego na Ratajach, jest Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Osiedle Młodych”, utworzona w 1959 r. z inicjatywy Za­
rządu Miejskiego ZMS. Do tej pory wybudowała ona w mie­
ście ponad 1 000 mieszkań. W tym roku odda do użytku dal­
szych 240 mieszkań, a w przyszłym roku — ponad 1100.

Pól wieku 
w zawodzie księgarza

Największym jednak dorob­
kiem tej spółdzielni będzie 
właśnie budowa osiedla na Ra 
iajach, które w przyszłości ma 
zamieszkiwać około 150 000 o- 
sób. ZMS-owcy związani ze 
wspomnianą spółdzielnią, wy­
kazali już wiele inicjatyw je­
śli chodzi o rozwijanie życia 
kulturalno-oświatowego w do­
mach należących do „Osiedla 
Młodych”. Dalszym powiąza­
niem, a także okazaniem po-

Targowe zakupy 
dla Poznania

W tym roku, podobnie jak 
w latach ubiegłych gospodar­
ka komunalna Poznania wzbo 
gaci się o kilka maszyn i u- 
rządzeń zakupionych na MTP. 
Sfinalizowano m.in. transak­
cję na dostawę dla naszego 
miasta samobieżnego dźwigu 
do podnoszenia wagonów tram 
wajowych. Tego rodzaju urzą­
dzenie jest niezwykle przy­
datne w mieście o dużym na­
tężeniu ruchu tramwajowego, 
w przypadkach katastrof. No­
wy dźwig otrzymamy jeszcze 
w tym roku z Czechosłowa­
cji.

Również z tego kraju na­
dejdą w przyszłym roku do 
Poznania dwie ładowarki, u- 
żywane głównie przy pracach 
drogowych. Mogą one znaleźć 
zastosowanie przy ładowaniu 
kruszywa, żwiru, piasku i in­
nych sypkich materiałów. Jed 
no takie urządzenie otrzyma 
MPK a drugie MPRDiWK. (s)

Pożegnanie 
z przedszkolem

Zakończenie zajęć w przed­
szkolach nastąpiło dopiero w 
końcu czerwca. W minioną 
środę odbyła się m.in. uroczy­
stość zakończenia roku w 
przedszkolu nr 70 przy ul. 
Skarbka. Brało w niej udział 
100 dzieci i prawie wszyscy 
ich rodzice.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcono siedmiolatkom, któ­
rzy od września rozpoczną 
naukę w szkołach podstawo­
wych. Otrzymali oni na pa­
miątkę piękne albumy. Młod­
szym dzieciom wręczono za­
bawki, ufundowane przez Ko­
mitet Rodzicielski, którego 
przewodniczącą od dłuższego 
czasu jest Władysława Siebert. 
Wzruszającym momentem by­
ło pożegnanie najstarszych 
dzieci z kierowniczką przed­
szkola Haliną Rawbuć i wy­
chowawczyniami.

Podczas uroczystości wystą­
piły dzieci nawiązując do te­
gorocznych obchodów tysiąc­
lecia państwa polskiego. Za­
prezentowano m.in. tańce lu­
dowe.

W lipcu przedszkole nr 70 
pełni dyżur i uczęszczać bę­
dzie do niego około 70 dzieci.

(a)

INFORMUJEMY
Plenarne zebranie członków 

Chóru „Harmonia” Poznańska od­
będzie się dzisiaj o godz. 19 przy 
St. Rynku 10. W niedzielę, 3 bm. 
o godz. 9 odbędzie się zbiórka 
członków na Sołaczu przy zega­
rze.

mocy stało się podpisanie po­
rozumienia patronackiego mię 
czy Zarządem Miejskim ZMS, 
a spółdzielnią. Odbyło się ono 
w minioną środę w Klubie 
TPP-R.

Na uroczystość tę przybyli 
m.in. dyrektor Centralnego 
Związku Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego, Od­
dział w Poznaniu — T.. Sku- 
biszyński, dyrektor DIM — S. 
Wieczorkiewicz, przewodniczą 
cy Rady spółdzielni — M, Ko­
kociński oraz władze zarzą­
dów wojewódzkiego i miej­
skiego ZMS. Podpisania poro­
zumienia dokonali prezes spół 
dzielni „Osiedla Młodych” — 
Z. Błażejewski oraz przewod­
niczący Zarządu Miejskiego 
ZMS — T. Grzelczak.

Zarząd Miejski ZMS, przej­
mując na siebie patronat zo­
bowiązał się m.in. do popula­
ryzowania wśród młodzieży 
książeczek mieszkaniowych 
PKO, inspirowania czynów 
społecznych wśród członków 
spółdzielni, organizowania za­
jęć z młodzieżą oraz otoczenia 
opieka klubów i świetlic spół­
dzielni.

Podczas uroczystości przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMS — J. Pawlak wysunął pro­
jekt, by za przykładem innych 
miast w kraju, okazać konkretną 
pomoc kilku młodym ludziom — 
sierotom. Chodzi o to, by tym lu­
dziom po zakończeniu przez nich 
nauki, ułatwić start w życiu przez 
wręczenie im książeczek miesz­
kaniowych PKO z pewną sumą. 
Propozycja ta przyjęta została go­
rąco przez uczestników spotka­
nia. Rozpropagowaniem tej akcji 
wśród zakładów pracy zajmie się 
Zarząd Miejski ZMS. J. Pawlak 
zaznaczył, że Zarząd Wojewódzki 
ZMS gotów jest zapoczątkować 
akcję przez przekazanie chętnym 
zakładom 10 książeczek ze 100-zło- 
towym wkładem. Dalsze wkłady 
mogłyby już co miesiąc realizo­
wać zakłady, które włączą się do 
tej pożytecznej i słusznej akcji.

(a)

[FOTOGRAFIKA

Bramy tragedii
Warszawski fotografik, członek 

FIAP i ZPAF — Adam Kacz­
kowski nie jest bliżej znany poz­
nańskiej publiczności. Dobrze się 
zatem stało, że właśnie jego wy­
stawę sprowadziły do naszego mia 
sta Centralne Biuro Wystaw Ar­
tystycznych i Biuro Wystaw Arty­
stycznych w Poznaniu. Jest ona 
eksponowana od minionej środy 
w holu Pałacu Kultury (zresztą 
nie najlepiej nadającym się na 
tego rodzaju pokazy).

Kaczkowski prezentuje widzom 
53 prace z wspólnego cyklu pt. 
„Bramy Tragedii”. Powstał on na 
wyraźne zamówienie Rady Ochro 
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa. W cyklu znajduje się także 
9 prac, stanowiących jednolity re 
portaź, a nagrodzonych Grand 
Prix na konkursie „Interpress-Fo- 
to*64”. Już ten fakt mówi nie­
dwuznacznie o poziomie i artysty­
cznym wyrazie fotogramów Kacz­
kowskiego.

Autor w swoisty sposób przed­
stawia widzowi obozy koncentra­
cyjne, dzisiaj już są pomniki po­
zostałe z lat tragicznej okupacji 
hitlerowskiej. Mimo że na zdję­
ciach nie ma człowieka, widz od­
krywa go w domyśle, widzi go na 
każdym planie. Obrazy Kaczkow­
skiego są sugestywne, plastyczne, 
niedwuznaczne. W podpisach prze 
wijają się znane nazwy: Oświę­
cim, Pawiak, Brzezinka, Sztutowo,

TjLszj/siko zaczęło się rów- 
’* no 50 lat temu. 1 lipca 

1916 roku, szesnastoletnia pod­
ówczas p. Łucja Dybizbańska 
rozpoczęła praktykę księgar­
ską w Księgarni Polskiej Wik­
tora Templowicza przy al. 
Marcinkowskiego (tam, gdzie 
dzisiaj mieści się sklep odzie­
żowy „Junak”). Poznanianka 
(urodzona jeszcze w XIX wie­
ku — r. 1S99) wychowana w 
licznej rodzinie, od dzieciń- 
stwa pasjonowała się książ­

kami. Temu swojemu życio­
wemu powołaniu, co przecież 
rzadko się zdarza, pozostała 
wierna do dzisiaj. Ukończyw­
szy z wynikiem bardzo do­
brym trzyletnią praktykę, pra­
cowała w księgarni Tempło- 
wicza do roku 1926. Swego 
nauczyciela wspomina jak naj 
lepiej. A niełatwa to była pra­
ca, szczególnie w pierwszych 
latach, kiedy Niemcy niechęt­
nym okiem patrzyli na istnie­
nie w centrum miasta polskiej 
księgarni. Trzeba było niejed­
nokrotnie ukrywać niektóre 
pozycje przed ich inkwizytor­
skim okiem.

W r. 1926 Wiktor Tempło- 
wicz zmarł. Księgarnię zlikwi­
dowano, a p. Łucja Dybizbań- 
ska przeniosła się do dużej i 
tłumnie odwiedzanej księgar­
ni Gebethnera i Wolfa przy ul. 

Majdanek, Sobibór, Treblinka i 
inne. Pozornie znane to tematy, 
znane obiekty. A jednak Kacz­
kowski wydobył na swych zdję­
ciach ich grozę, spotęgował odpo­
wiednią grą świateł i cieni, sto­
sując wszędzie szczególnie trafne 
ujęcia i zestawienia.

Nie można wyraźnej sugestii od 
mówić obrazowi pt. „Oświęcim- 
Krematorium”, podobnie przema­
wia do widza „Pawiak”, wstrząsa 
„Tremblinka” — ogólny widok 
pomnika ku czci pomordowanych, 
i wiele innych, których nie da 
się tu wymienić.

Nic zatem dziwnego, że wysta­
wa A. Kaczkowskiego wstrząsnęła 
widzami podczas tournee przez 
Szwecję, Francję, Anglię i Fin­
landię, że ma niebawem odwiedzić 
NRD. W Polsce oglądali ją do tej 
pory mieszkańcy Warszawy, Kra­
kowa i Łodzi oraz 12 mniejszych 
miast. Stała ekspozycja fotogra-' 
mów Kaczkowskiego znajduje się 
w Sztutowie, na miejscu dawnego 
obozu. Także niebawem jeden ze­
staw pojedzie do Oslo, gdzie rów­
nież wejdzie w skład stałej wy­
stawy. Tym razem będzie to dar 
Rady Ochrony Pomników.

Zestaw prac A. Kaczkowskiego, 
to wspaniałe memento, a zarazem 
dokument z ponurej, okupacyjnej 
nocy.

EUGENIUSZ COFTA

Ratajczaka. Sześć lat później 
przenosi się do nowo otwartej 
księgarni Górski — Tetzla*w 
przy placu Wolności 7 (dzisiaj 
perfumeria „Lechii”). Podczas 
okupacji księgarnię przejęli 
Niemcy. P. Dybizbańskiej, któ 
ra pracowała w niej nadal, 
udało się uratować nieco pol­
skich książek. Ukrywając je 
pod kontuarem pożyczała po­
szczególne egzemplarze roda­
kom.

Luty 1945 rok. Trwały wałki 
o Poznań. Pod gruzami legły 
także księgarnie. Pani Dybiz­
bańska pracuje przez kilka 
miesięcy w zrujnowanej Bi­
bliotece Uniwersyteckiej, a po­
tem wraca do Tetzlawa, który 
tym razem otworzył księgar­
nię przy zbiegu ul. Marcin­
kowskiego i Armii Czerwonej. 
18 października 1951 przenosi 
się do księgarni technicznej 
przy ul. Paderewskiego i tam 
pracuje do dzisiaj. P. Dybiz- 
bańska mówi o swoim zawo­
dzie, że jest niewątpliwie cięż­
ki i wyczerpujący, że praca 
jest bardzo mozolna, ale tak 
piękna, iż nie zamieniłaby się 
z nikim na inną. Cieszy ją to, 
że przybywa tak dużo nowych 
książek, w tak starannej szacie 
graficznej i prosi — za naszym 
pośrednictwem — szczególnie 
młodszych czytelników, aby 
bardziej je szanowali.

Jubilatka jest posiadaczką 
Złotej Odznaki Wzorowego 
Księgarza i Złotego Krzyża 
Zasługi, a z okazji 600-lecia 
ksieaarstwa otrzymała naaro- 
dę M^-^tra Kultury i Sztuki. 
Również i „Głos” dołącza się 
w tej niecodziennej chwili do 
życzeń płynących ze wszech 
strop,.

A. K.

Koiwkacyine zmiany 
na Starołące

Za kilka dni rozpocznie się 
przebudowa ulicy Starołęckiej na 
odcinku od pętli tramwajowej do 
przejazdu kolejowego. W związku 
z tym komunikacja autobusowa 
na tym odcinku zostanie wstrzy­
mana, a zasięg linii nr 51, 52, 58 
będzie ograniczony.

Od 4 bm. linia nr 51 przebiegać 
ma od ul. Książęcej przez Anto­
niego, Starołęcką do pętli w Mar 
lewie, nr 52 — ul. Książęcą, An­
toniego, Ożarowską do pętli w 
Minikowie, nr 58 — Książęcą, An­
toniego, Starołęcką i dalej przez 
Głuszynę, Piotrowo do pętli w 
Sypniewie. Natomiast linia nr 65, 
kursująca po trasie ul. Forteczna, 
Obotrycka, Zegrze, do ronda na 
Ratajach zostanie wzmocniona do­
datkowymi autobusami (bis-35). 
Autobusy te będą kursowały bez­
pośrednio między ul. Forteczną 
a Ratajami i nie będą zatrzymy­
wały się na przystankach trasy 
linii nr 65.

Komunikacja tramwajowa do 
pętli przy ul. Starołęckiej pozo- 
staje bez zmian, (s)

Dzieci w pociągu
Wczoraj ukazała się notatka pt. 

„Dzieci w pociągu”, w której myl­
nie podaliśmy wiek dzieci mogą­
cych korzystać z wolnych i zniżko 
wych przejazdów kolejami.

Bezpłatnie, ale bez prawa zajmo 
wania osobnego miejsca w prze­
dziale może jechać dziecko do lat 
4 (jeżeli pasażer jedzie z dwoj­
giem dzieci, dla drugiego musi 
wykupić bilet). Dzieci do lat 10 
(a nie jak mylnie podaliśmy do 
7) korzystają z 50-procentowej 
zniżki.

Za mylną informację przeprasza 
my. (i)

W sporcie, jak w życiu 
trzeba umieć zwyciężać

Wywiad de Gaulle^ dla redakcji TASS

Przebywający w Związku Radzieckim prezydent Francji Charles 
de Gaulle udzielił wywiadu przedstawicielowi redakcji sportowej 
TASS.

De Gaulle oświadczył, iż w peł­
ni docenia znaczenie sportu. Kie­
dy we Francji wprowadzony zo­
stał order „Za zasługi” pierwszy­
mi, którzy otrzymali to zaszczyt­
ne odznaczenie byli czołowi spor­
towcy — rekordzista świat* Mi­
chel Jazy oraz mistrzynie olim­
pijskie w narciarstwie siostry 
Marlelle i Christine Goitschel.

„W sporcie, jak w życiu, trzeba 
umieć zwyciężać” powiedział pre­
zydent, wręczając odznaczenia zna 
komitym narciarkom.

Zdaniem de Gaulle’a, sportem 
powinni kierować nie urzędnicy, 
ale sportowcy, znający i kochają­
cy swoją pracę. Dlatego też kie­
dy we Francji powstało pierwsze 
ministerstwo do spraw młodzieży 
i sportu, na czele jego stanął zna­
ny francuski alpinista — Maurice 
Herzog.

Generał, jak sam przyznał, 
nigdy nie zajmował się żadną 
dyscypliną sportu. Wprawdzie 
zawsze lubił spacerować, ale spa­
cery choć służą zdrowiu, nie są 
uważane za sport. Mimo wielu

Niewesoły prognostyk 
przed mistrzostwami Europy la 

Dwukrotna porażka
Badeńskiego

W czwartek wieczorem rozegra­
ny został w Zurychu międzynaro­
dowy mityng lekkoatletyczny, w 
którym m. in. startowała ekipa 
polska. Najlepiej spisała się rekor- 
dzistka świata — Irena Kirszen- 
stein, która wygrała bieg na 100 
ni w czasie 11,4, wyprzedzając o 
0,6 sek. Szwajcarkę Antanen.

W biegu na 10C m mężczyzn 
zwyciężył Włoch Gianatafio — 
10,3, wyprzedzając Knickenberga 
NRF) — 10,5, Osanteya (Ghana) — 
10,5 i Maniaka — 10,6. Polak wy­
szedł bardzo żle ze startu i póź­
niej nie potrafił odrobić straty. 
Warto dodać, że w eliminacjach 
Maniak uzyskał 10,4.

Nie powiodło, się też Badeńskie- 
mu. Na dystansie 200 m przegrał 
z Amerykaninem Jonesem o 0,2 
sek. Jones uzyskał 21,1. Na dy­
stansie 400 m Dadeński był trzeci. 
Zwyciężył Mottley (Trynidad) — 
46,1 przed Fredem (USA) — 46,4, 
Badeńskim — 46,4 i Grahamem 
(W. B.) — 46 9. Polak biegł na 
szóstym torze. W rzucie oszczepem 
pierwsze miejsce zajął von Wart­
burg (Szwajcaria) — 76.09, wy­
przedzając kontuzjowanego Niki- 
ciuka — 71,02. W biegu na 5000 m 
zwyciężył Mecser (Węgry) — 
1.1.48,4 przed Gerlachem (Szwaj­
cara) — 14 09,6 i Piotrowskim — 
14.09,8. (PAP)

Oo Erfurtu i Lwowa 
pojada kibice

Z atrakcyjniejszych imprez spor­
towych tegorocznego sezonu, na 
które Sports-Tourist zorganizuje 
wyjazdy, umożliwiając tym sa­
mym największym entuzjastom śle 
dzenie przebiegu walk naszych 
sportowców również za granicą, 
są m. in. Europejskie Igrzyska 
Juniorów w lekkiej atletyce oraz 
międzypaństwowy mecz piłkarski 
NRD—Polska w Erfurcie.

Spotkanie w Erfurcie odbywać 
się będzie 11. 9. Kibice pojadą na 
okres od 9—13 września i mają 
w programie zwiedzanie również 
Berlina i Drezna.

Miłośnicy lekkiej atletyki prze­
bywać będą we Lwowie na nie­
oficjalnych mistrzostwach Europy 
juniorów od 23 do 28 września. 
Jak się dowiedzieliśmy w poznań­
skim Oddziale Sports-Touristu (ul. 
Ratajczaka), Wielkopolsce przy­
znano na obie imprezy również 
kilkanaście miejsc, (d)

zajęć prezydent jeszcze teraz od­
bywa długie, czasami trzygodzin­
ne przechadzki.

De Gaulle 'stwierdził, że tuż 
przed przyjazdem do Związku Ra­
dzieckiego odwiedził Grenoole; 
gdzie zapoznał się z przygotowa­
niami, do Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w 1968 r. Prezydent 
zwrócił się do organizatorów, aby 
„zrobili wszystko co jest w ich 
mocy, by Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie stały się wielkim świętem 
narodowym”.

Zapewnił on mera Grenoble, 
że rząd francuski udzieli daleko 
idącej pomocy organizatorom. De 
Gaulle obiecał, że osobiście przy­
będzie na Olimpiadę'do Grenoble*

PAP

[dalękopisem]
NOWICKI WYELIMINOWANY

- W dalszym ciągu międzynaro­
dowego turnieju tenisowego roz­
grywanego w Zinnowitz, Nowicki 
przegrał spotkanie 1/8 finału z 
Czechosłowakiem Laudinem 7:5, 
6:4, 4:6, 3:6, 1:6. Tym samym Polak 
został wyeliminowany z turnieju.

DWA ZWYCIĘSTWA
W drugim dniu międzynarodo­

wego mityngu lekkoatletycznego 
w Atenach Polacy odnieśli dwa 
zwycięstwa. Bieg na 200 m wy­
grał Werner w czasie 21,3 a rzut 
oszczepem Głogowski 75.14.

GRATKA DLA KIBICÓW LA.
Zarząd główmy ZMS, wspólnik 

z PZLA i BZTM ,,Iuventu” orga­
nizują w dniach 28. 8.-5. 9. 66 br. 
pociąg specjalny do Budapesztu 
na mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce. Zapewnia się wstęp na 
wszystkie dni zawodów oraz pro­
gram turystyczny.

Koszt łącznie z wyżywieniem, 
zakwaterowaniem, wkładką pasz­
portową i przejazdem z Warsza­
wy do Budapesztu ! z powrotem 
wynosi zł 2.200. Każdy uczestnik 
może wymienić 1300 zł na 850 fo­
rintów. Kwestionariusze »j.l p 
portowe przyjmują: PZLA 
gowe związki lekkiej atlety,: j; 
miastach wojewódzkich, zarządy 
wojewódzkie ZMS. Termin skła­
dania kwestionariuszy paszporto­
wych wraz z wpłatami upływa 
z dniem 10. 7. 66 r.

TRZECIA PORAŻKA
Trzecią porażkę ponieśli repre­

zentanci Polski na mistrzostwach 
świata w 11-osobowej piłce ręcz­
nej rozgrywanych w Austrii. W 
czwartek Polska przegrała w Eg- 
genburgu z Austrią 15:19 (6:7). W 
pozostałych meczach NRF poko­
nała Szwajcarię 18:12 (11:5), a NRD 
— Holandię 23:9 (12:5). w tabeli 
prowadzi NRF przed NRD. Polska 
zejmuje 5 miejsce.

(za)

Przed spartakiadą 
kolejarzy

W związku z ogólnopolską spar­
takiadą kolejarzy, która odbędzie 
się 2 i'3 września w Poznaniu na 
golęcińskim stadionie, odbywają 
się eliminacje w grach zespoło­
wych, 8 okręgów kolei.

Piłkarze poznańscy pokonali w 
zawodach eliminacyjnych zespół 
Gdańska 3:0, koszykarze wygrali 
z gdańskimi sportowcami 39:3 <’), 
siatkarze zwyciężyli 3:1. natomiast 
poznańskie siatkarki zostały po­
konane 1:3:

Ponadto odbędą się zawody W 
konkurencji kobiet i mężczyzn 
w lekkiej atletyce, strzelaniu i 

1 kajakarstwie (na Rusałce). (x)

Lipiec

piątek

Haliny

Słońce: 3.33—20.19

TEATRY
POLSKI — g. 19.30„Król Włóczę­

gów”; NOWY — g. 19.30 „Namiest­
nik”; OPERA — g. 19 „Zemsta 
Nietoperza”; OPERETKA — nie­
czynna; MARCINEK — próby.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW nAjt- 

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Bazyliszki” (włoski 16 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15 30, 18 i 20.30 
„Ostatni zachód słońca” (USA 14 
1.); BAŁTYK — g.. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Samotny jeździec” (USA 
16 1.); CZTERNASTKA — nieczyn­
ne; GRUNWALD — g. 16 „Zmierzch 
czarowników” (poi. 11 1.), g. 18 
„Przeminęło z wiatrem” (USA 14 

1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13 i 15.30 
„Pechowiec na prerii” (USA 12 1.); 
g. 18 i 20.15 „Miłość blondynki” 
(czeski 18 1.); HUTNIK — nieczyn 
ne; KOSMOS — g. 19 30 „Najlepszy 
z wrogów” (ang. 16 1.); MALTA — 
g. 16 „Powiernik pań” (franc. 14 
1.), g. 18 i 20 „Zjadacz dyń” (ang. 
16 1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30 
i 20 „Kobiety strzeżcie się” (franc. 
16 1); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Czarny Tulipan” (franc. 
Włoski 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 
15 i 20 „Dzwonić Northside 7C7” 
(USA 14 1.); PANCERNIAK —( g. 
18.30 „Faraon” (poi. 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 10, 12.30 „Mandrin” 
(franc. 11 l), g. 17.30 i 20 „Kochan 
ka” (szwedz. 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Ballada huzar­
ska” (radź. 12 1.1; RIALTO — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 I 20 „Dwaj z Tek 
sasu” (USA 11 1.); RUSAŁKA (Swa 
rzędz) — g. 17 i 19.30 „Zbrodnia 
doskonała” (franc. 16 1.); SCALA 
— g. 16, 18 i 20 „Druga młodość 
cioci” (węg. 16 1.); TĘCZA — g.
16 „Latający profesor” (USA 11 1.), 
g. 18 i 20 „Wielki skok” (franc. 
16 1.); WARTA = g. 15, 17.30 i 20 

„Człowiek z Rio” (franc. 14 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 „Syn kapitana Blooda” 
(włoski 12 1.); WILDA — g. 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Powodzenia Charlie” 
(franc. 14 1.); WRZOS (Mosina) — 
g. 17 i 19.15 „W kraju Koman- 
czów” (USA 16 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 „Londyn 1959”.

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz; 
8.15 Duety instrumentalne; 8.49 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem” 9 
„Wyprawy — przygody — zaba­
wy — zawody” dla dzieci; 9.20 
Muz. rozrywk.; 9.40 Dla dzieciń- 
ców wiejskich i przedszkoli pt. 
„Zapraszamy”; 10.30 Kanada kwit­
nąca piosenką; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.10 Muz. ludowa na^ 
rodów radzieckich; 12.25 „Rolniczy 
kwadrans”; 12.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 13 Konc. solistów kana­
dyjskich; 13.40 „Swojskie mel.”; 
14 Public, międzynar.; 15.05 Gra 
Zesp. rozrywk.; 15.30 Konc. Chóru 
a cappella PR w Krakowie; 16 „Po 
południe z młodością”; 18.45 Mu­

zyka; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.25 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.30 
Konc. życzeń; 20.30 Wieczór lite- 
racko-muzyczny; 21.33 „The Qua- 
liton Jazz Ensemble”; 22 Kwad­
rans dla poważnych — fragm. 
książki pt. „Poradnik życiowy”; 
22.20 Koncert dla miłośników muz. 
poważnej; 23.15 Nowości progra­
mu III; 0.05 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8.15 Muzyka; 8.35 Aud. 
Red. Społ; 8.55 Konc. dnia; 9.40 Z 
życia ZSRR; 10.05 Konc. dla wcza­
sowiczów; 10.50 „Miasto” ode. 8 
pow.; ll.lo „ABC ekonomii”; 
11.25 Konc. rozrywk.; 12.30 Kultu­
ra pilnie poszukiwana; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14.30 „List ze 
Śląska”; 14.45 Polska muz. łubo­
wa; 15.05 Gra zesp. Jazzowy A. 
Kurlewicza — śpiewa E. Demar­
czyk; 15.30 Dla dzieci „Wielka 
przygoda” ode. 2 pow.; 16.05 Fe­
lieton Red. Społ.; 17.25 Muzyka; 
17.50 Aud. sport, pt. „Wyborowy 

tercet „Surmy”; 18.10 W rytmie 
tanga; 18.20 Wielkop. aktualn. tu- 
rystycz.; 18.45 „Klub Entuzjastów 
Nowoczesności”; 19.05 Muz. i Aktu­
alności; 19.30 „Echa Europejskich 
Festiwali Muzycznych — Rosyjska 
Zima 19S6 r.” Odtworzenie Konc. 
Publicznego z Wielkiej Sali Kon­
serwatorium Moskiewskiego z dn. 
6. i. 66 r.; 21.40 Mel. rozrywk. 22.05 
Studio współczesńe „Koncert Han 
sa Mullera” słuch.; 22.45 „Gdań­
skie Studio Piosenki”; 23.05 Gra 
ork. tan. PR.

WIADOMOSqi: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, lO,1 12.d6, 16, 19, 21.10, 23.50 
TELEWIZJĄ /

PIĄTEK: ll.iś— Wiadomości; 18 
— „Azymut” — Młodzieżowy ma­
gazyn wojskowy; 18.25 — „Wyspa 
szablo-dziohów” — film z serii 
„Świat, którf nie może zginąć”; 
18.50 — Wszechnica TV — „Lote­
ria życia codziennego” z Icyklu 
„Czy państ<vo lubią matematykę”: 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 
— „Trzy razy tak” — program hi­
steryczny; 20.15 — III TV Festiwal 
Teatrów Dramatycznych „Żałosna 

tragedia Pana Ardena Feversham 
w hrabstwie Kent — przez niezna­
nego autora opowiedziana”, rran- 
smisja z Teatru Starego im. H. 
Modrzejewskiej w Krakowie; 21.45 
— Dziennik.

SOBOTA: 10 — „Antoni Iwano- 
wicz gniewa się” fab. film prod. 
radź.; 16.25 — 23 1. jęz. rosyjskie­
go; 16.55 — Wiadomości; 17 — Pro­
gram tygodnia; 17.10 — „Dziadek 
do orzechów” — program muz.- 
baletowy; 18.10 — Dla młodych wi 
dzów — „Dzień dobry niedzielo” 
— czyli „Liga entuzjastów waka­
cji”; 18.40 — „Echo — tygodnia”; 
19.05 — Wieczorne rozmowy; 19.20 
— Dobranoc i Monitor; 20 — „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny pod 
red. G. Lasoty; 20.45 — „Wczasy 
i wywczasy” — Rozrywkowy kon­
kurs miast — (Warszawa — Szcze­
cin — Gdańsk — Katowice — Wro­
cław — Warsz.); 22.55 — Dziennik; 
23.10 — Wiadomości sport.; 23.20 — 
„Pierwsze rendez-vous” program 
filmowy wg. noweli Guy de Mau- 
passanta (16 - lat).

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.
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